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Ĵ w a  d n i e  t r w o g i ,  
c z y l i .

C z a r n a  a l s s a a i t n a  s u k n i a ,

( Ciąg dalszy. )
Nareszcie B e r  e s f  o r d ,  /o b a o zy ł  to­

czący  się p o w ó z , w zn ió s ł  do góry ram iona, 
z i  p rzed n ićy  ra d o śc i,  zacierał rękom a, 
ieszcze z daleka w y b i e g ł  na p r z e c iw ­
k o  niemu, sam o t w o r z y ł  d r z w ic z k i  p o ­
w o z u  ; ale ze strachu om al co nie  
z e m d la ł ,  gdy iakiś drżący g ło s  te za le ­
d w ie  zro zu m ian e  w y b ą k n ą ł  s ło w a  : »Do- 
b ry  dzień, koch any oycze.« Z  nanrzm ia- 
łe m i  oczym a, z bladem i policzkam i z t ru ­
dnością w y d o b y w a ła  się J u l i i a  z p o w o ­
zu  ta spodziew ana wiosniana postać, a co 
ieszcze  nayokropm eysza  ! —  ta p rzecho­
dzona , stara, pąsow a suknia u d e r z y ła  go 
w  o c z y , iak postać iak iego  bandyty, są­
d z i ł  iuż n a w e t  w  s a m ć y  istocie ozuć 
ostrze m iecza  w  sw o ich  piersiach. >Czyś 
nie  od eb rała  m o iego  listu f*  zapytał się z 
p ręd ko ścią: »Odebrałam m ó y  oyeze i 
dziękuię stokrotnie.« —  »Czemużeś te ­
go nie k u p i ł a ,  czeg o m  żą d a ł?  Suknia 
iw a m usiała b y ć  ieszcze w  s k le p ie , bo 

któż oprócz m n ie  b y łb y  ią w  stanie po­
siadać ?« —  »Jam są d ziła ,  —  m yślała —  
że  się obeyść będzie można. »J u- 
l i i o ,  to iest istotnie w ie lk a  z ło ś l iw o ść  
t w o n l  R ied y  ci ićy  ku p ić  nie cncia- 
f e m ,  m ó w i ła ś ,  że ci b y ł a potrzebną, 
a teraz —  tak iest , ch cia łaś  t w o ie g o  
starego oyca p rzyn a y m n ie y  raz u p oko­
rzy ć  w  oczach tych  nadętych gąsek, k tó ­
r y c h  oyoOYiie i p o ło w ę  takiego nie po-

siadaią m a ią tk u , iak ia, a ied n ak  para- 
duią  iak x ię ż m cz k i  1 P rzysięgam  ci,  ż e  
tak źle iesteś ubraną i tak nędznie w y ­
g lą d a sz ,  że ia sam n a w e t  nie m o gę  pa- 
trzćć  na ciebię.« —  C o za p o ło żen ie  dla 
b ić d n ć y  J u l i i  —  o c z y  i ć y  n a p e łn iły  
się ł z a m i , co w iększa  , na dom iar i ć ’ 
nieszczęścia p~zyszedł ieszcze w  t ć y  c h w i ­
li S i r  M o r t  i m  e r  i p ytał się o ie y  zdro­
w i e ,  c z y n ią c  tę okropnę u w agę, że dzi- 
s iay  nie tak dobrze w y g lą d a , iak z w y -  
czaynie . —  »I o w s z e m  źle« p r z e r w a ł  
B e r  e s f  o r d  raptow nie  »zaledw o ią p o ­
znać m o g ę ,  do tego ieszcze taK się ubra­
ł a ,  że  każdy stronić od n ić y  iest t>rzv- 
m uszony.« Baron o d p o w ie d z ia ł  g rze ­
czn ie  . fcW P a n  D o brod zićy  m ó w is z  to 
t y l k o , lecz żaden c z ło w ie k  tem u n ie  
u w ie rzy .«  W  duszy atoli m y ś la ł  ina- 
czóy  i odszedł nie czekaiąc od pow ied zi.  
J u l i i a  w id zia ła  to w y r a ź n i e ,  iak ż y ­
w o  z a b a w ia ł  się z siostram i T r a c e y s ,  
i  sądziła po w e y r z e n ia c h  w s z y stk ich  
p r z y to m n y c h ,  że  n ie  b y ła  naypochleb- 
n ieyszym  p rzedm iotem  ich  r o z m ó w .  Jak 
na szczęście znalazł? ieszcze ied en pu st ■ 
p o k ó y , tam  cała bez przeszKody oddała 
się s w o im  sm ętnym  m yślo m . G o n itw a  
m ia ła  nastąpić, w s z y s c y  p a n o w ie  cisnę­
li się ok o ło  dam , ażeby  ie  p ro w a d z.ć . 
S i r  M o r t i m e r  w z i ą ł  p o p o d  ręce sio­
stry T r a c e y s ,  ty lko  J u l i i a  została sa­
ma sie d zą ca , aż o y c ie i  p ełen  n ie ch ęc i  
w z i ą ł  ią pod rękę r ze k łs z y .  » W i d z ę r 
że c ię  sam p ro w ad zić  m u szę , ho k tó ż  
sie na to p o w a ż y ,  kiedyś w  takim  ubie­
r z e ?  —  O  córko I p yszn iłem  się to- 
b a , p y s z n iłe m  się za n a d to , za toś m nie
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u p o k o r z y ła ,  —  a ch !  nie m o g ła ś  b y ła  czyła , i ile iaż-przez to ziednała  sob.e sła-  
tego nigdy  lepimy dokazaćb* - 7  T e  osła- w y ,  w o ł a ł  na nią : » M is s  B e r e s f o r d .  
tn ie  s łu w a  w y m a w ia ?  z taką  ̂ czułością nie c h c ić y  się op ićrać  —  dla ccegoż n ie  
i  z t a k i ć m  u ż a le n ie m , że  w sk ro ś  prze- p rzyy m u ie sz  tego grzeczn ego w es  w a -  
s z y w s z y  serce J u l i i ,  I z y  z ócz i ć y  w y -  nia?« — »R ochanj oycze, n i ć m a m  na so- 
cisnął. »Nie p ła czże  p r z y n a y m n i e y , bo b ie  b a lo w e y  sukni, a w  tey  z i m o w ć y  
ci  oczy  p o cz erw ie n ie ią «  rzek? oyćiec , obkładanćy fu tr e m  nie m ogę tań czyć m e- 
»lecz dla B o g a  l p o w i ć J z ,  cóżeś zrobiła  nueta.« O d ch o d zą c  p ra w ie  od siebie za- 
z tem i p ieniędzm i?« D r ż ą c  o d p o w ie -  w o l a ł  głośno B e r e s f o r d : »Niech ka-
d z i a f a : ^ D arow ałam  ie.« —  » D aro w a- duk p o r w ie  tw o ie fu tro «  —  i w t e d y  do- 
ła ś?  H a !  to nie do zn ie s ie n ia !  z at o  nie p iero  p o m ia r k o w a ł  s i ę , gd y  w i d z i a ł ,  że  
będę m ó w i?  z tobą p rzez  c a ły  m ie s ią c  J u l i i a  zbladła i om al nie o m d la w -  
ani sfow a,«  T o  p o w ie d z ia w s z y  zosta- szy  w  ten sposób u sp ra w ie d liw ia ła  si ę:  
w i ?  i ą , a sam starał się iah naydalćy  od »Nie s ą d z i ła m ,  ażeby  tańczono po go- 
n i ć y  usunąć się. n i tw a c h .«  —  L e c z  skoro starsza T r a -

Sztuka ieżdzenia  i rączość k o c i  za- c e y s  w  p od ob n ych  p rzyp ad kach  do- 
b a w i a ła  i z a c h w y c a ła  k a żd e g o , ty lk o  św iadczona zrzu ciła  śpieszno w ie rz c h n ią  
J u l i i ę  nie m ó g ł  ten w id o k  rozw eselić ,  suknię z s ie b ie ,  i w n a y m o d n ie y s z y m  ba- 
G n i ć w  oyca, oboiętność S i r  M o r t i m e -  l o w y m  stroiu za czę ła  m enueta , a z ust 
r a ,  n ieczu łością  napoiła  ićy  serce na w s z y stk ich  te s ło w a  z a b r z m ia ły :  » w y -  
w s z e lk ie  r o z r y w k i .  S iedzia ła  iak  na b o r n ie !  i e d y n i e ! do z a d z iw ie n ia !« w te -  
s z p i lk a c h , i tą tylko m yślą  starała się d y  P .  B e r e s f o r d  siedział iak  na szru- 
p o cie szy ć  nadarem nie: »I3ratowałaś ca- b a c h ,  a J u l i i a  z a w s z e  oceniaiąca in- 
łą  rodzinę od n ęd zy  b łogosław ią , nych. zaś łu g i  tą razą czuła  tćm  m o c n ić y  
c ię  n ie s z c z ę ś l iw i !  Będzieszże tw o ie g o  s w o ie  p rzyk re  p ołożenie!  —  O d  angle- 
u czyn ku  ż a ł o w a ć ?  K tó ż  z tego całego z a ,  k tó ry  po m enuecie  n astęp o w ał,  nie 
zgrom ad zenia  m a w i ę c ć y  p ra w a  od c ie-  m o g ła  się iuż żadną m iarą  w y m ó w i ć ,  
b ie  b y ć  w e s o ł y m ?  C z ć m z e  są roskosze i  m iędzy  n a m i m ó w i ą c ,  c ie s zy ło  ią to, 
p ró żn o ści  w z g lę d e m  uczuć dobrego u- że się w y m ó w i ć  m e  m o g ł a , bo b y ła  
czynku?«  T o  w s z y s tk o  m ó w i ła  na doskonałą w  ty m  tańca, i  m iała  tań czy ć  
p ró żn o , iakieś p om ieszan ie , iakiś smu- z S i r  M o r t i m e r e m .  A le  żadne nie- 
tck  w y k r y w a ł  się w  k a żd y m  rysie  i ć y  szczęście samo nie przychodzi. Z a le d w o  
niegdyś cią g le  w e s o łć y  t w a r z y .  —  M y -  p ię ć  m in u t zn ayd ow a ła  się w  kole , u- 
ś la ła  i  r o z u m o w a ła  iak f i lo z o f ,  le cz  czu ła  się b y ć  s ła b ą , m u s ia ła  poprzestać 
z g ł ę b i  i ć y  serca od pow iad ało  zaw sze  tańca i usiąść na so fie ! B e r e s f o r d  w y -  
u c z u c ir  ośmnastoletnićy d z ie w cz y n y . b ą k n ą ł  pod nosem kilka p rzekleństw> 

S ą d z iła ,  że z k o ń ce m  g o n i t w y  za- a na w ię k s z e  udręczenie s w o ie  usłysza- 
kończą  się także  i i ć y  cierpienia. D a -  ła  ie J u l i i a .  -  W k r ó t c e  skończono 
rem n a  nadzieia  i C a łe  zgrom ad zenie  ze- tańca i zaczął się koncert. M i s s  H o n -  
szło się z n o w u  do ie d n ć y  w ie lk ić y  sad m e n  o tw o rz y ła  go w y b o r n y m  sonetem, 
za b a w ia ć  się podczas śniadania tańcem , p o c z ć in  ś p ić w a ła  M i s s  T r a c e y s  w i e l -  
grą 1 m u zyk ą . —  S i r  H o n m e n  pvo- ką B r a y o u r  A r y i a  g ło s e m  w d ia e c z -  
s i ł  S i r M o r t i m e r a ,  ażeby  za c z ą ł  z cór- nym  i z p o d z iw ie n ie m  s łu c h a c zó w  prze- 
ką ie g o  m enueta. U c z y n i ł  żądaniu ie- biegaiąc sm a k ow n ie  w s z y s tk ie  przecno- 
go zadosyć , a p o  p ić r w s z ó m  przetańco- dy itrudności. T e r a z  w y p a d ło  na J u- 
w a n iu  z M i s s  H o n m e n ,  prosił także l i i ą ,  ażeby grała na fortepianie, w y -  
J u l i i ,  ażeby  z n im  tań czyć  r a c z y ł a , —  m ó w i ł a  się z a ś ,  że nie um ić grać na 
le cz  J u l i i a  zarum ieniona o d m ó w iła  ty m  instrum encie. »Lecz W P a n n a  śpić- 
m u . Stary B e r e s f o r d ,  k tó ry  w i e d z i a ł  w a sz  nrzecie?« rzekła do n ićy  M i s s  
o te m  dobrze, iak  doskonale J u l i i a  t a ń - ' H o n m e n .  —  » S p ićw a m  n ie k ie d y ,  ule



dzisiay proszę m ię  od tego u w o ln ić  I* 
P .  B e r e s f o r d  za w o ła ?  z n o w u  z gnie­
w e m  : »Co? n a w e t  i ś p ić w a ć  nie  chcesz?* 
«Jakoś m i  nie dobrze m ó y  o y c z e , do­
stałam  drżenia , i nie będę  m o g ła  m ieć  
czystego  głosu.* —  »Co t« p o w ie d z ia ł  
z cicha »taKżeto iestem  w y n a g ro d zo n y  
za m o ie  p ien iąd ze , które na t w o :e  w y ­
ch o w a n ie  ło ż y łe m  ? « —  M i s s T r a c e y s  
w y s tą p iła  z n o w u  w e  w ło s k im  duecie, 
ażeby  w r a z  ze s w o ią  siostrą n o w e  od- 
b ićrać  oklaski.

S i r  H o n m e n  m n ie m a ł ,  chociaż 
M i s s  B e r e s f o r d  dla słabości s w o ie y  
nie m o g ła  ś p ić w a ć  ż a d n ć y  w i e lk ić y  
aryi, t ć m  bard ziey  przystanie na rom ans 
albo na baladę , zw ła s z c z a  że  m a słynąć 
w  p o d ob n ym  rodzaiu. » S łysza ł*m  o tem  
po w i e lu  m ieyscach« r z e k ł  S i r  M o r -  
t i m e r  wproszę w i ę c  P a n i ,  c h c ić y  n a m  
zro bić  tę przyiem ną r o z r y w k ę .* — »Chę- 
tnie  u czy n iła b y m  zadosyć żądaniu W P a -  
na« o d p o w ie d z ia ła  J u l i  i a tak im  drżą­
c y m  g ło s e m ,  że ią z a le d w o  zro zu m ie ć  
b y ło  m o ż n a , »ale zn aiąc się na m u zy c e  
w i ć s z  o tem  d o b r z e , że  naym nieysze  
romanse i ba lad y  daleko czyścićysz‘ego 
w y in a g a ią  g ło s u , n iże li  te k a w a łk i  tak 
z w a n e  b r a v o u r . «  ■—  » T o p r a w d a ,  lecz  
sprobóy Pani w s z e l a k o !« —  »Niepodo- 
b n a , nie m ogę M D a m y  w z r u s z y ły  ra ­
m io n a m i,  każda sk rę c iw szy  nosem  rze­
k ła  po c ich u  do s w o ie g o  sąsiada : »Dzi 
Wuię się t y lk o ,  iak niektóvzy m n g li  
w y c h w a l a ć  w e s o ł y  h um or t ć y  P a n n y , 
to w id z ę  sam a niegrzeczność i  upor.« 
T ro c h ę  ‘ła g o d n ić y  sądzili m ło d z i  pani­
cze , z tych  ieden z r o b i ł  p o strzeżen ie : 
» J u l i i a  n i e b y ł a  dzisiay tak  p rz y ie m n ą  
iak zw y c z a y n ie .*  —  S i r  M o r t y m e r  
zaś t w i e r d z i ł , że m usi b y ć  s ła b ą ; —  
»alb0 zakochaną po uszy« dodała M i s s  
T r a c e y s  i sama z w łasn eg o  śm ia ła  się 
d ow cipu. X a  u w a g a  zraniła  m ocno ser­
ce S i r  M o r t i m e r a ,  chociaż nie w i e ­
dział dla c z e g o ,  i przeto całą iego> od­
p o w ie d z ią  b y ły  te zim ne w y r a z y :  »Być 
m oże* rze k ł  ie do M i s s  T r a c e y s ,  
cz ćm  się ona nieco uraziła. L e c z  ieden 
Wzrok p och od zący  z iego serca , w k r a d ł

się  do serca J u l i i ,  zapalił i o ż y w i ł  ie, 
i  spęd zał ch m u ry  posępne z i ć y  czoła.

(D a lszy  ciąg nastapi.)

O zm yślności p sów , i ich w zaiem rem  
ku sobie przywiązaniu.

M ało iest źw ić r z ą t ,  k tó re b y  się w y ­
szczególn ia ły  r ó w n ą  psom przychylno ■ 
śoią c la c z ł o w i e k a , od w ie iu ż to  p rz y ­
gód oni nas bronią  , z i lu  p rz y p a d k ó w  
ratuią ! a zm yśln ość  ich l ć d w o  że n ie  
id zie  w  z a w ó d  z rozu m em  c z ło w ie k a .  
A le  że  p sy  n iety lko  dla s w y c h  p a n ó w  
i d o b ro d z ie ió w  m aią p rzych y ln o ść  , ale 
ią także k u  sobie o k a z u ią , tego d o w o ­
dzą n am  tysiączne p rz y k ła d y ,  z k tó ry ch  
kilka p rz y to c zy m y .

P e w ie n  Anglik  w y c h o d z ą c  z s w ó v  
stancy i , z o s t a w i ł  s w e g o  psa p rz e a  
d r zw ia m i na straży; d u ż y  brytan do w ł a ­
ściciela domu należący czu iąc  s w ą  p rze ­
w a g ę  c h c ia ł  go z tego m ieysca  odpędzić, 
napiożno piesek s zc ze k a ł  i z r y w a ł  się, 
trzeba b y ło  koniecznie uledz srogości 
w ie lk ie g o  brytana, któren go nielitości- 
w i e  za kark w z i ą w s z y  z s c h o d ó w  z r z u ­
c i ł ;  m a ł y  piesek w id z ą c  iż sam  n ic  nie 
WSkói a , p o b ić g ł  tło m ia s ta , a b y  tam  
znaleść m ś c ic ie l i , i  w k ró tc e  p o w r ó c i ł  
w  to w a r z y s tw ie  kilku dużych  k u n d y só w , 
któ rzy  u k a raw szy  brytana za z g w a łc e n ie  
gościnności, i od d aw szy  m ieysce  p r a w e ­
m u  p o s ia d a c z o w i , ro zb ie g li  się zn o w u  
każden w  s w o ię  stronę.

P a n  S a n d f o r t  w  S z w e r s b u r g  
m i a ł  d w a  psy, które od w i e lu  la .  w  zgo­
dzie z sobą ż y ły .  Jeden z n ich  zd ech ł 
z starości, drugi o d te y  c h w i l i  b y ł  sm u ­
t n y ,  n ie sp o k o y n y, szu kał go trosk liw ie  
po  w s z y s tk ic h  m ie v s c a c h ,  gdzie  tytko 
razem  b y w a ł y ,  żadnego nie ch cia ł  przy- 
iąć p o k arm u  , i  z d e c h ł  w  dziesięć dni 
po zgonie s w e g o  tow arzysza. T a k  
w i ę c  stał się ofiarą c z u fć y  p rzyc h y ln o ­
ści , któraby  i c z ł o w i e k o w i , tem u a rcy­
dziełu  przyrodzenia, zaszczyt przyn io sła .

P a c  M o  r a n d  ch iru rg  w  P a r y ż u ,  
m ia ł p rz y ia c ie la , którego pies ulubiony 
z ł a m a ł  n o g ę ;  na proźbę s w e g o  przyia- 

) (  «
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cielą  w z ią ?  P a n  M o r a n d  psa 
i  w k r ó tc e  go ■wyleczyf. P o

do siebie
_ ......   _ nieiaKini
czasie  siedząc w  s w o im  gabinecie  u sły­
s z a ł  d ra p a n ie  do s w y c h  d r z w i , o tw o ­
r z y ł ,  i  z za d z iw ie n ie m  u y r z a ł , iż to b y ł  
ten sam pies, k tó rego  n ie  d a w n o  w y ló -  
c z y ł , za k tó r y m  w l ó k ł  się drugi z z ła ­

maną noga. Pies spoglądał to na Pana 
M o r  a n d ,  to na s w e g o  t o w a r z y s z a ,  i  
w y ł  żałośnie. »Naten r a z p r z y im u ię g o ,*  
o d e z w a ł się chirurg, p r z y w o ła w s z y  psa 
kalekę do s w e g o  p o k o iu , »ale w ię c ó y  
n ie  przychodź do m n ie  z ta k ie m i  pacyien- 
tami.« 2 • • • —  w -

P r o c e s  k r y m i n a l n y  F o n k a ,  
k u p c a  w  K o l o n i i .

( d a g  dalszy.)

O b ro ń c y  nie pominą z a p e w n e ,  (a ra cz e y  nie p o ­
minęli  , bośm y ieszcze  ich w n io s k ó w  nie dostali)  że  
l i s ty  H a m m a c b e r a  i b i le ty  F o n k a  poczęści  do 
a k tó w  d o łączo n e  z o s t a ł y ,  poczęści  zaś n i c ,  a niektó­
r e  n aw e t  ebeą mieć zagubionem i.  W p r a w d z ie  kładą 
ca p r z y c z y n ę ,  że l isty  te nic nie stanow ią  w ażn ego,  
l u b  ( iak uważaią w  iednym liście F o n k a , )  że są 
t y lk o  treści p o u f a ł e y ,  lecz zaw sze  z p orząd k u  n a le ­
ża ło  ie w szystk ie  do ak tów  p r z y ł ą c z y ć ,  a n aw et dzień 
od ebran ia  z a n a z e  d o k ład n ie  zapisać  , co się iednak 
n ic  stało .

S p ra w a  p ostęp ow an ia  Sędziego in stru h cy y n e go,  
lttóra p o c zą tk o w o  iak w iadom o p o r u c zo n a  b y ła  Panu 
V e r h e n i u s ,  p otem  mu od ebran ą  została  i p o w ie ­
rzo n a  R adcy appelłacyynem u E  f  e r  t z.  O w  m ógł  się 
b y ł  nie iednem u w y d ać  za nadto ła g o d n y m  , chociaż 
w  p rze k o n a n iu  naszem  d z ia ła ł  w edle  o b o w iązk u  za­
sa d  i d o w o d ó w ;  Panu E f f e r t z  zn ow u  zarzucali  
o s h a r z o n y  i iego o b r o ń c y  zbytnią  su ro w o ść .  T e r a z  
i E f e r t z  w y s tą p i ł  iako ś w i a d e k ,  w szak że  bynay- 
m niey  nie na k o r z y ść  F o n k a .  P r z y tć m  z ia w iły  się 
d w a  listy, z k tó ry c h  c zyte lnik  bę d z ie  m ó gł  c o k o lw ie k  
sa d o w a ć.  P ie rw s z y  lis t  p isany iost od teścia F  o n- 
h ro w e g o , Pana F  o v  e a u i , k tó re m u  b y ło  p o z w o ­
lo n o  p isy w a ć  do F o n k a  w  interesach ; drug i  p isany 
z  tego  p o w o d u  p rze z  P. E f f e r t z  do F  o v  e a u i .  
O b ad w a  są n ader cb trakteryzu ią ce ,  aby ich nic u dzie­
l ić  d o sło w n ie .

z Kolonii d, 6go M ata  1817.
K o c h a n y  F o n k !

Z a łącza m  ci naprzód żądaną u godę ze S c h r d -  
d e r o m  z d. 1. L ipca  1816. i kon trak t  z d. 16 P a ź ­
dziernika  l g l 5. w  o r y g i n a l e ; każ  sobie w y g o to w a ć  
z  nich kopiie  , s p o t e m  mnie ie o d e s z l ć y , ponieważ 
do sp r a w y  p o l u b o w n e y  l ih w id a cy y n ćy  są n ieodzownie  
p o trze b n e .  Inne p a p ie r y ,  sk o ro  d o s t a n e ,  p rzy s z łe  
*i. W ła ś n ie  p r z y s ła ł a  mi tw oia  p oczciw a  N e t t a  
■wczorayszy l ist  t w ó y ,  którą  się P .  S a n d t  opickuie.  
Z  za łączon y ch  w y r a z ó w  iey w i d z ę , iż p otrzcbu ie  m o­
je go  pocieszenia  , i że  muszę ła g o d z ić  ić y  z m a rtw ie ­
n ie  z p ow od u  twoich cierpień. Nie  może ona p rze b o le ć ,  
ż e  cię nie badaią , p on iew aż  w tern ty lko u p atruie  zbli- 
ża iacy  się koniec tw oiego u w ie z ie n ia , a nie może wy* 
naleść  p rzy c zy n y  , dla  c zeg o  tę rz e c z  tak d ł u g o  p r z e ­
w lekała .  M u s z ę  iey  różne p o w o d y  w y s z u k i w a ć ,  k tó­
re  w p raw d zie  d o ść  często p o w ta rza m  , a b y  należyte 
n a  ićy  umyśle  s p r a w i ły  w rażenie.  C o  d łu g o  t r w a ,  
lest  tern b e zp ie cz n ie y sz e ; ale  to nic nic p o m a g a ;  mę­
c z y  mię hez p r z e s t a n k u ,  abym się u d ał  to w i e d n o  
to  w  drugie mieysce : p r z y s ła ł a  mi p ro źb ę  , k tó rą  
chce  p o d a ć ;  leoz nie raz spraw ia  mi n ayw ieksze  u-

dręozonie , g d y ż  w i d z ę ,  ile  c ierpieć  musi. A b y m  so­
b ie  nie miat do  w y r z u c e n i a , że iey p rzeszkad zam  
w  tak szlachetnem  p o s tę p o w a n iu ,  p ostan ow iłem  za- 
d o sy ć  uczyn ić  ić y  w o l i , maiącey za  cel w id zieć  iak 
n ay p ręd zey  sw o ie go  u k ocha n ego  i niewinnego F o n -  
k a  w olnym .

W C r e f e l d z i c  z p o w o d u  kierm aszu, wzięto się 
do p ie ro  dnia w c zo r a y s zu g o  d o  książek  twoich ; pisa­
łe m  do P P .  H e r b c r t z  i C o u r t l i ,  aby użyli  w s z y ­
stk iego dla  przyśp ieszen ia  k o ń c a ;  b y  Sąd p o lu b o w n y  
w y d a ć  m ó g ł  s w ó y  w y r o k .  T e r m in  do dw óch  miesię­
cy  p r z e d łu ż o n y  na p r o ż b ę  P .  S c b r ó d e r a ,  u p ł y ­
nie d. i 3 . C z e r w c a  , do tego czasu  póydzic  ieszczc  
nie ieden ta lar  zm a ią tk u  t w o i e g o ,  b o  to iest rzec*  
n ies łych an a  iak żyią w  dom u S c b r o d c r a ;  ten  
c z ło w ie k  p o z y s k a ł  s ła w ę  i z a u f a n ie ,  m oże  wszjr- 
stho czynie i gadać.  , , .  L o c z  ! zapominam się , iż 
p ióro  moie n iem a  zn p e łn ć y  w o ln o ś c i ,  i żc czas i oko 
Sęd zieg o  o d k ry ią  , co  się dz ie ie  w C r e f e l d z i e ,  a 
ty dzielić  będziesz potem los z dawnicyszcm i w s p ó l ­
nikam i a w o i e m i , k tó ry c h  zb ezcze śc i ł  , r tobie  d łu ż ­
n ym  pozosta ł .  Ju tro  p rze s z lę  ci dodatek I ł a g e g o  
do ostatniego p a m ię tn ik a;  P .  M e r k c n s ,  H a i -  
m a n n ,  w ychw ala ią  zap ew ne trafną myśl i w ła śc iw a  
d o w o d y ;  u bole w a ią  widząc cię tak zn iew ażon ym , 
p r z e z  tego m ow nego S c h r o d , e r a ;  Sąd  p o lu h o w n y ,  
c zy li  w y ro k  iego n a b y ł  p r i e z  to tćm w ię k szćy  w a r ­
tości.

Z a c h o w u y  dla  nas zd row ie  s w o i e j  ieżeli icszcze 
żądasz c z e g o , donieś mi.

Z o n a  moia , d z iec i ,  P .  H o v e r  i t. d. w s zy sc y  
p o zdraw ia ią  cię scrdeccnie ,  P .  H o v e r  p ie rw s z y  po- 
u fn ik '  i p iastur tw oiey  IV e t Ł y , ro z trząs a  w9zsstkie  
p u n k ta ,  czyni  w szędzie  b a rd z o  trafne  u w a g i ,  i iakże  
pociesza iący  ro k u ie  sk u te k  !

D la  b r a k u  książek tw oich, rz e c z  w zg lędem  tw e -  
ich r o s c e ń  idzie b a rd zo  oporem,

M iałem  listy  od  B i i s c b g e n s a ,  donosi,  żc  mu 
w u y  u m a r ł  w  A in s te  r d a m i c ; d o k ąd  iuż p o ic e u a t ;  
sp o dziew am  się , że  pięttny maiątek odziedziczy,  i d o ­
niesie m i o  tern , abym  iego szczęście  z nim dzieli ł.

K e i n h a u s  bawi w  N y m w e g e n ,  chce się 
tam żenić  O toz  masz list odemnie  niezmiernie dłu- 
8*' i by łb y  icszcze  dtuźs/voi,  g i lyh y  w strzem ięź liw ość  
1 czas n i e b y ł y m i  na zawadzie.  Ściskam  cię serdecznie  
koch an y s y n u , i zostaię  wiecznie  twoim szczerym  
oycem. (podpis)  F o v e a u t ,

( Dalszy ohg nastąpi. )

7. P a r y ż a .  —  Akadcm iia francuska przystąpi"  
ł a  w  d. t ę g o  C / ć r w c ą  do obsadzenia dw óch rnieysc 
w A k a d c i n i i  teyże  przez  śm ierć  Niędza S i c c a r d ,  

i  Xiążęcin R i c h e l i e u  u w o ln ie n i  eh. W y b ó r  p a dł  na 
"Xiędza F r n y s s i n o u s ,  E iskupa  w  H e l i o p o l i s  
W . M istrza  U n iw ersy tetu  i na D  a s i e r  s ta łego  S e k r e ­
ta rza  A k ad e m ii  dis inscripttons et belles lettres.

R e d a k c j a  F .  K r a t  t e r  a, - -  D r u k ie m  i .  P 1 11 * r  a .


